
WIECZORY RODZINNE.

HU, HU, HU!

—  Stasiu , chodź d o  ranie, p o c zy ta m y  trochę. Mara 

t a k ą  ś l iczn ą  k s ią że czk ę ; '  m am a chora , p o trzeb u je  s p o k o ­
ju, d o s y ć  się już n ab aw iłeś .  Chodź, popracuj te raz  t r o ­
szeczkę! — m ów iła  d w u n a sto le tn ia  R e n ia ,  s ied ząc  w  d zie­
cinn ym  p okoju  p rz y  stole.

—  N ie  m og ę teraz, bo jestem  o g rom n ie  za ję ty  ; nie 
mam a n i  ch w ile cz k i  czasu.

—  A  cóż  t y  robisz  ta k ie g o  ? — z a p y ta ła  siostra, 
o d w ra c a ją c  się od sto lik a  ku  oknu, pod k tó ry m  na ziemi 
siedział  Staś.

—  B u d u ję  dom. P a t r z !  jak i  w s p a n ia ły !  —  za w o ła ł  
c h ło p c z y k ,  z a c h w y c o n y  sw ojem  dziełem . N a  ziemi w z n o ­
sił się k i lk o p ię t r o w y  b u d y n e k ,  zręcznie z d re w n ia n y c h  
k lo c k ó w  u ło żon y.

—• O tóż m acie ! zaraz to w s z y s tk o  runie i będzie h a ­
ła s  okropn y.

—  W ła ś n ie ,  że nie runie. O h o  ! d o b r y  ze m nie b u ­
d o w n ic zy ,  Już ja  wiem, j a k  d o m y  b u d ow ać  i p r a w d z iw e  
potrafi łb ym . N ajprzód  dam  p odstaw ę m oc n ą, silną, bo  bez 
tego  nic! P o te m  dziury  na drzw i i okna, następnie  komin- 
i już jest  dom,

—  B a r d z o  pięknie, a le  ja b y m  w takim  dornu m ie­
sz k a ć  nie c h c i a ł a ! No, ale  teraz  ch odź do mnie, b r a ­
ciszku. W ie sz ,  źe mama sobie ż y c z y ,  że b y ś  ch o ć  g o d z i ­
nę dziennie  ze  mną p o p r a c o w a ł  w czasie  jej c h o ro b y .

—  K i e d y  ja nie lubię p ra c o w a ć .

—  B o  je s te ś  próżniaczek. A l e  t ru d n a  rada, k a ż d y  
cz ło w iek  p r a c o w a ć  musi, c h o ć  mu się nie ch ce .  Jak się 
u c z y ć  nie będziesz, to co z c ieb ie  w y ro ś n ie ?  N i e d o b r e ­
g o  z p ew n ością .  C h y b a  t y lk o  g ęsi  paść potrafisz p ó ­

źniej.
S taś  się zadum ał. O n gęsi w c a le  nie lubił,  bo raz  

p rze s tra sz y ł  się c a łe g o  stada, g d y  rozdrażn ione, s y cz ąc e ,  

r z u c i ły  się na niego.
—  Jeżeli k o n ieczn ie  trzeb a ,  to ju ż b y m  w o la ł  k o n ik i  

—  rze k ł  po chw ili.  —  R e n ia  się roześm iała.

—  Ja m am  nadzieję, że w cale  pastuszkiem  nie b ę ­
d z ie s z , t y lk o  g rz e c z n y m  c h ło p c zy k ie m , k t ó r y  s łu ch a  

siostry.
—  A n i  m yślę, nie jesteś  moim n a u cz yc ie lem . N ie  

m asz o k u la ró w  na nosie i nie za ż y w a s z  tabaki.  Jakże 

mam cię słuchać?
—  M ój S ta śk u , p roszę  cię bardzo.
—  Nie nudź m nie . . .
—  S ta s ie c z k u  . . .
—  Hu, hu, hu! —  p rz e rw a ł  jej c h ło p c z y k  i w s u n ą ł  

się pod fotel.  —  H u !  hu ! hu ! —  k r z y c z a ł ,  ile razy  siostra  

o tw o r z y ła  usta, b y  coś pow iedzieć. R e n i a  chcia ła  p rz y ­
pom nieć, że k r z y k  ten może m am ę zb ud zić  i zan ie p ok o ić ,  
a le  nie m o g ła  p r z y jś ć  do słow a, g d y ż  S ta s ie k  n a t y c h ­
miast z a ty k a ł  uszy  i j a k  m ó g ł  n a jgłośn iej k r z y c z a ł  hu! 
h u !  h u ! N ie g r z e c z n y  Staś, w c a le  z pod  fo te lu  ru s zy ć  
się nie chcia ł.  B ied n a  K en ia ,  ona tak  p r a g n ę ła  w y k o ­
nać ż y c z e n ia  m am y, zająć b ra c iszk a  czas jak iś  pow ażn ą  
pracą, a tu w s z y s tk ie  jej d o b re  z a m ia r y  ro z b ija ły  się  
o upór c h ło p c zy k a .  R e n i  łz y  za k ręc i ły  się w  oczach; c o ­
raz  ich w ięc e j,  w ięcej,  wlcońcu r o z p ła k a ła  się na dobre; 
w y j ę ła  ch u steczkę  z kieszeni i s ied ząc  w  fotelu  s z lo c h a ła  
g łośn o.

—  T r r a r a r a r r  —  g ru c h n ę ło  n a g le  i w s p a n ia ły  b u ­
d y n e k  ru n ą ł  na ziemię, a k lo c k i  z h ałasem  p o t o c z y ły  się 
w  r ó ż n y c h  k ie ru n k a ch ,  bo  w  tej chwili w ła śn ie  z pod  f o ­
telu z wielkim im petem  w y s k o c z y ł  S ta c h  i rzucił się R e ­

ni na szyję .
—  S io strzyczk o  moja d ro ga ,  R e n iu ,  nie płacz, n ie  

p łacz, b o  to mnie b a rd z o  m artw i, ju ż  b ęd ę  g rz e c z n y ,  już 
będę1 c z y ta ł  z tobą, c h o ć b y  c a le  dwie g o d z in y .

—  A c h ,  ja k  to d o b rz e !  j a k  d ob rze!  — z a w o ła ła  
R en ia, ob c iera ją c  ł z y  i w s trz ym u ją c  łkanie. Już nie b ę ­
dziesz k rz y c z a ł ,  g d y  b ęd ę  do ciebie m ów iła .

—  N ig d y ,  n igdy,  bo to b y ło  b a r d z o  niegrzeczn ie  —  
m ów ił  S ta s ie k  za w s ty d z o n y  i zasm ucony, c h y lą c  g łó w k ę .

R z e c z y w ś c ie ,  b y ło  to b a r d z o  niep oczciw e, co  zro- 
' bił  S ta ś  p rzez  upór i nieposłuszeństwo. N ie ty lk o  w y r z ą ­

dził w ie lk ą  p r z y k r o ś ć  dobrej swej s io strzy czc e ,  ale  j a k  
się później okazało ,  ło s k o t  z a p a d a ją c e g o  się domu i o w e  
hu, hu, h u ! k ilk ak ro tn ie  p ow tarzan e,  o b u d z iły  1 Iną 
ch o rą  m am ę i o p óźn iły  jej w y zd ro w ie n ie .

A. Z.

Dodnt«l{ do IV. 3 0 . I**!sur
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JAGODA.

i .

P o  b r z o z o w y m  c i c h y m  le s ie ,
D z i e w c z ę  idzie, d z b a n e k  n ie s ie ,
N ie s ie  d z b a n e k  z j a g o d a m i ,
Z  ja g o d a m i ,  b o r ó w k a m i .
A  d la  B o g a ,  c o  się  d z ie je ,
K t o  s ię  ś m ie je ?  L a s  się  ś m ie je  —  
K ł a n i a j ą  się  p r z e d  n ią  d r z e w a  —
O n a  ś p i e w a  i l a s  ś p ie w a .
W i ę c  p r z y s t a n i e ,  d e c h  z a t r z y m a ,  
P a t r z y  w k o ł o  i n ic  n ie m a .

D z i ę c i o ł  c o  m a d z i o b e k  sp o ry .,  
P r z y s i a d l ź e  s ię  też  d o  k o r y ,
A  w i w i l g a  c o r a z  ś w iś n ie ,
G ę s t w a ,  l e d w i e  s ię  p r z e c iś n i e  —
Z  p o d  j a ł o w c u  z a j ą c  s k o c z y  
Z  o t w a r t e m i  ś p i ą c y  o c z y .
—  M ó j  z a j ą c z k u  nie b ó j-że  się,
J a  b o r ó w k i  z b i e r a m  w  les ie .
A  to ż  j a  ci  n ie  p r z e s z k o d z ę ,
Ż e  z e  d z b a n k ie m  s o b i e  c h o d z ę .
G d y b y ś  b y ł  n ie  u c i e k ł  w  c h r u s ty , .  
D a ł a b y m  ci  l iś ć  k a p u s t y  
j a k  k r ó l ik o m ,  k i e d y  z j a m k i  
W y j d ą  z r a n a  s t a r e  s a m k i,
A  z a  n im i  i c h  p r z y c h ó w e k ,
P o w y m y k a  się z  k r y j ó w e k .  —
S t a r a  m a t k a ,  u c h e m  tr z ą ś n ie  
P r z y b l i ż y  się, l i ś c ia  k ą ś n ie ,
I  p o w o l i  się o s w o j ą ,
Z e  i b u r k a  s ię  n ie  b o ją .

J u ż  p o w i a d a m ,  że  u c i e c h a ,
O j ! f r u n ę ł o  c o ś  z o r z e c h a ,
Z  c z u b k a  d r z e w a  c o  s ię  c h w i e j e  
C h o ć  n a j m n i e j s z y  w i a t r  n ie  w ie je .  

C o ś  z a ła t a ,  c o ś c i  s ł y c h a ć ,
Ż e  aż  c h c e  s ię  p ie r s io m  d y c h a ć .
N o c ą  s p a d ł y  ś w ie ż e  d e s z c z e  
B o  s ię  k r o p l e  ś w i e c ą  je s z c z e ,
A  n a  w r z o s i e  c o  m n ie  m o c z y  
J a k  p e r e ł k i  s t o j ą  o c z y .

J a g ó d e c z k o  —  p ó jd ź  d o  d z b a n a ,  
M o ja  —  m o j a  —  d a n a  —  d a n a .  

(śpiew a).

M i a ł a  m a t k a  d w i e  s i e r o t y ,
C h ł o p i e c  s t a r s z y  s i e d m i o la t e k  
J a k  a n i o ł e k  j a k i  z l o t y ,
C o  o tw ie r a  d r z w i  d o  c h a t e k .

W  k o s z u l in ie ,  z a w s z e  b o s y ,  
P r z e p a s a n y  w ą s k ą  k r a j k ą ,  
O p a l o n y ,  b i a ł o w ł o s y  ;
B ó g  w ie ,  g d z i e b y  s z e d ł  z a  b a j k ą .  

A  d z i e w c z y n a  j a k b y  f r y g a  
N i g d z i e  m ie js c a  n ie  z a g r z a ł a ,
O j  ś p i e w a ł a ,  oj b i e g a ł a ,
T y l k o  źe  s ię  w  o c z a c h  m i g a .

D o b r z e  t y m  c o  m a j ą  m a t k ę :
M i ł e  ż y c i e ,  c z a s  w e s o ł y .
L e c z  g d y  z a jd z ie  w ó z  p r z e d  c h a t ę  
Z a p r z ę ż o n y  w  s i w e  w o ł y ,

I  k o ś c i e l n y  d z i a d e k  s t a r y  
O d  d z w o n n i c y  l in k ę  c h w y c i  ;
Z a  c m ę t a r z e m  d z io n e k  s z a r y ,
S m u t n ą  z o r z ą  s ię  r o z ś w ie c i .

I  k r z y ż y k ó w  t y l e ,  t y l e ,
P o k a ż e  s ię  z p o z a  p ł o t y ,
I  s i e r o t y  n a  m o g i l e . . .
B y ł y  w e  w s i  d w i e  s i e r o t y . . .

(d . c. n .)

BIEDNY I UBOGI.
M a m a  S t a s i  w r ó c i ł a  z m ia s t a  i z a c z ę ł a  r o z m a w i a ć  

z c io c ią .
I  c ó ż  —  s p y t a ł a  c i o c i a ,  b y ł a ś  u p a n i  D a r s k i e j ?
—  B y ł a m ,  b y ł a m  o d r z e k ł a  m a m a  —  a c h !  j a k a ż  

to  b i e d n a  k o b i e t a !  —  d o d a ł a  z w e s t c h n i e n i e m .

—  O j ! p r a w d a ,  p r a w d a ;  —  p r z y  w t ó r z y ł a  c io c ia  k i -1 
w a j ą c  g ł o w ą .

S t a s i a  s ł u c h a ł a  r o z m o w y  w  m i lc z e n iu ,  w r e s z c i e  , 
o ś m i e l i ł a  s ię  z a p y t a ć .

—  M o j a  m a t e c z k o ,  a lb o ż  t o  p a n i  D a r s k a  n ie  j e s t  
b o g a t ą ?

—  B o g a t ą  j e s t  m o je  d z i e c k o  i t o  b a r d z o  —  o d r z e k ł a  : 
m a m a .

—  A  j e d n a k  m a m u s ia  t y l k o c o  p o w i e d z i a ła ,  ż e  j e s t  
b i e d n ą  i c io c ia  t o  p r z y z n a ł a .

—  B o  t e ż  m im o  w i e l k i e g o  b o g a c t w a ,  j e s t  to  b a rd zo!: '  
b i e d n a  o s o b a .

—  T e g o  j u ż  n ie  m o g ę  z r o z u m i e ć ,  a b y  k t o ś  m ó g ł ]  
b y ć  b i e d n y m  i b o g a t y m  r a z e m  —  m ó w i ł a  z n ó w  S t a s i a .  ]

Z r o z u m i a ł a  m a m a  o co S t a s i  c h o d z i  i u ś m ie c h n ą w - | I  
s z y  s ię  r z e k ł a :

—  M o j e  d z ie c ię ,  b i e r z e s z  z a  j e d n o  b i e d n y c h  i u b o ­
g ic h ,  a  t y m c z a s e m  z a c h o d z i  m i ę d z y  nim i w i e l k a  r ó ż n ic a :  
u b o g i ,  j e s t t o  c z ł o w i e k  n ie  p o s i a d a j ą c y  ś r o d k ó w  d o  ż y c i a ,  
z n o s z ą c y  n i e r a z  n ę d z ę  i g ł ó d ,  a  w  n a j l e p s z y m  j e s z c z e  r a ­
z ie  m a j ą c y  b a r d z o  a  b a r d z o  s k r o m n e  u t r z y m a n i e :  b i e d n y  
z a ś  j e s t t o  n i e s z c z ę ś l i w y ,  k t ó r e g o  d o t k n ą ł  j a k i ś  c i ę ż k i f  
s m u t e k ,  j a k i ś  c i o s ;  k t ó r y  n i e r a z  c i e r p i  i b o le je  p o m im o  
d o s t a t k ó w  i w y g ó d  w  j a k i c h  ż y je .

—  A  w i ę c  p a n i  D a r s k a  p e w n i e  j e s t  n i e s z c z ę ś l i w ą  
i d l a t e g o  m a m u s i a  i c i o c i a  b i e d n ą  j ą  n a z w a ł y ,  c z y  t a k ?  — 
s p y t a ł a  S t a s i a .

—  T a k ,  d u s z k o ,  i p o w i e m  ci d l a c z e g o :  p r z e d  k i l k u  
l a t y  s t r a c i ła  m ę ż a ,  t e r a z  B ó g  z a b r a ł  j e j  j e d y n ą  d z ie c in ę ,  
j e d y n ą  p o c ie c h ę  n a  ś w ie c ie .  T e  s m u t n e  p r z e jś c ia  t a k  
p o d z i a ł a ł y  n a  j e j  z d r o w i e ,  ż e  k t o  w i e  c z y  i o n a  n ie  p ó j ­
d z i e  w k r ó t c e  z a  s w y m i  u k o c h a n y m i ,  a  j a k  c i e r p i ,  j a k a  
p r z y g n ę b i o n a  i z n ę k a n a ,  to  a ż  l i t o ś ć  b ie r z e ,  p a t r z ą c  na 
nią .  P i e n i ą d z  s t r a t  t a k i c h  n ie  z a s tą p i ,  o !  u b o d z y  n ie r a z  
s z c z ę ś l iw s z y m i  b y ć  m o g ą  o d  b o g a c z y !

—  M o j a  m a t e c z k o ,  p r z e c i e ż  n ie  w s z y s t k i m  b o g a t y h 1
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u m iera  k t o ś  z b liskich, nie w s z y s c y  przech od zą  takie n ie ­
szczęścia?

—  N a tu ra ln ie ;  to też nie w szjrscy  bog'aci są b ie d n y ­
mi, j a k  rów nież i nie w s z y s c y  u b o d zy  m o g ą  b y ć  szczęśli­
w y m i;  niekiedy zaś i b o g a c i  i u b o d z y  je d n a k o w o  biedni 
b y ć  m og ą , je d n a k o w e  p rz e c h o d z ą c  p rzykrości,  np. jeśli 
rodzice m a ją  n ied o b re  dzieci, to są bardzo, b a rd z o  b ie ­
dni.

—  O ! to już ja  będ ę  się s tara ła , a b y  m am usia  nie 
b y ł a  b ied n ą  przezem nie  —  z a w o ła ła  Stasia , c a łu ją c  ręce  
m atki.

—  Pam iętaj, córeczko , coś p r z y r z e k ła ,  bo d o p r a ­
w d y  w o la ła b y m  b y ć  u b o g ą  a m ieć z ciebie p ociechę, niż 
p rz y  m ajątku  biedną b y ć  z tw o, j p r z y c z y n y .

S ta sia  p o czc iw ą  jest  d z ie w c zy n k ą ,  k o c h a  m am usię 
i n ig d y  najmniejszej nie s p ra w ia  jej p rzyk rości ,  n iedar-  
mo ją  też m am a „sw oim  s k a r b e m ” n a z yw a.

Helena Bojarska.

KRÓLEWNA.
O p o'\v i a <1 a n i e C i o c i  M a r y n i .

(Dalszy ciągj.

Z a le d w ie  to p o m yś la ła ,  n atych m iast  i drugi k a m y k  
stracił b lask. T e r a z  d op iero  H e le n k a  zrozum iała, że to 
w ina nie s łu żącej  a le  jej w ła s n e g o  postępow ania . Z m a r ­
tw io n a  tem co się stało , zap o m n ia ła  napisać ćw iczenia, 
ja k ie  jej m atk a  zad ała  i nazajutrz podczas le k c y i  b y ł a  
b a rd zo  roztargn ion ą. P r z y s z e d łs z y  potem  do sw e g o  p o ­
k o ju  sp os trze g ła  z p rzerażen iem , że w  w ianuszku k t ó r y  
o ta cz a ł  g łó w k ę  K r ó l e w n y  b r a k o w a ło  jednej b ia łe j  róży. 
N ikt jej wziąć nie m ó g ł ,  bo H e le n k a  w ła s n o r ę c z n ie  s c h o ­
w a ła  la lk ę  do szafki, c d  której k lu c z  nosiła  za w s ze  przy 
sobie. A c h !  teraz  dopiero zrozum iała, źe z róż ą  s ta ło  
się to sam o, co  w czora j  ze św iecącem i k a m y k a m i!  I  od ­
tąd, ile ra z y  nie odrobiła zadań, a lb o  też nie u w a ż a ła  
p o d c z a s  le k c y i ,  ty le  razy  je d n a  lub kilka  ró ż  zn ik a ło  
z w ianuszka. 'P*

M niejsza  o to —  p o cie sz a ła  się H e le n k a  —  co 
mi tam  p rzy jdz ie  z k i lk u  róż a lb o  z k ilku  k a m y k ó w .  I tak  
w calem  mieście nikt nie m a la lk i ładniejszej od mojej.

W  parę dni potem  z a c z ę ła  zn o w u  g ry m a s ić  przy  
obiedzie:  zu p y  nie sk o s zto w ała  naw e t,  ja r z y n ę  rozrzuciła  
w id e lcem  po tailerzu, a g d y  m a tk a  n a m a w ia ła  ją  do je ­
dzenia, H e le n k a  n a d ąsa ła  się, ja k  się to nieraz zd arza  
n ie g r z e c z n y m  dzieciom. P o b ie g łs z y  po obiedzie do s w o ­
jej lalki, nie chcia ła  w ie r z y ć  w ła s n y m  o czo m : na tw a rz y  
jej tuż  ko ło  r ó ż o w y c h  usteczek, w y s t ą p i ły  dw ie sz k a ra ­
dne, tłuste p l a m y !

—  M uszę ją  u m y ć  —  p o m yś la ła  d zie w c zy n k a  i p o ­
b ie g ła  do u m yw alni.  A l e  napróżno m yd liła  tw a rz  lalki 
i ta r ła  ręcznikiem  : p lam y  z m y ć  się nie dały . H ele n ce  
zro b iło  się bardzo  przykro, nie ch cąc  je d n a k  u zn ać  swej 
winy, p o w ie d zia ła  s o b ie :

—  I  pom im o ty c h  plam  K r ó l e w n a  je s t  prześliczna!
Istotnie, la lk a  b y ła  jeszcze  b ard zo  ład n ą  i od H e ­

lenki ty lk o  za leża ło ,  a b y  n ad ał  ta k ą  pozostała , a le  nie­
g rz e cz n e  i n iep osłuszne dziecko nie p o p r a w ia  się tak

ła tw o  ze s w y c h  w ad . N azaju trz  ran o H e le n k a  obudziła  
się już  w  z ły m  hum orze i bona wiele z nią m iała  p r z y ­
k rości,  bo k a p r y ś n a  d z ie w c z y n k a  nie chciała  się czesać 
ani u b ierać ,  a w k ła d a jąc  fa r tu s z e k  sza rp n ęła  nim ze z lo .  
ści tak  silnie, że g o  roz d a r ła  od  p a sk a  aż do o b rę b k a . 
W  ch w ilę  potem  ż a ło w a ła  w p ra w d z ie  s w e g o  p o stęp o w a­
nia i p rze p ra sz a ła  bonę, a le  to co  się stało, odstać się 
już nie m o g ło  i la lk a  m usiała  za to p o k u to w ać.  P ię kn e  
p u kle  jasn o-b lon d  w ło s ó w  zw ieszały  się te raz  r o z czo ch ­
ranemu k o sm y k am i z p o d  w e lo n a , k t ó r y  b y ł  roz d a rty  
na d w o je  tak  samo, j a k  fartu szek  H elenki.  Z m a rtw io n a  
d z ie w c zy n k a  w zię ła  g r z e b y k ,  r o z c z e s y w a ła  s p lą tan e  w ło ­
sy, sp latała  je, a le  napróżno! D w a  r a z y  sp lo t ła  w ark ocz,  
k t ó r y  n a ty c h m ia st  znów się rozp lata ł.  W idząc, źe nic 
nie porad zi  z w ło sam i,  H e le n k a  z e s z y ła  s taran n ie  ro z­
d a r t y  w e lo n ,  a le  za led w ie  sk o ń czy ła  robotę, n itka  p ękła  
i d a w n a  dziura p o zo sta w a ła  uparcie. P le len ka  m iała  
d ob re  serce , to  też żal jej b y ł o  la lk i  i p o stan o w iła  b y ć  
odtąd g rzeczn ie jszą . Pom im o tego  postan ow ienia  w  p a ­
rę  godzin  p o te m  ja d ła  p o d w ie c z o r e k  t a k  n ieuw ażnie, źe 
p o la ła  mlekiem fa r tu s ze k  i sukienkę, zaraz też takie sam e 
p la m y  w y s t ą p i ły  na niebieskiej a tłaso w ej sukni K r ó l e ­
w n y.  Z d a w a ło b y  się, źe przez w zgląd  na u lu b io n ą  lalkę, 
H e le n k a  p o w in n a b y  b y ła  szczerze p o sta ra ć  się o to, a b y  
jej nie szp ecić  coraz  więcej, a le  c z y i  p o tra f i ła b y  o n a  
u czyn ić  to d la  lalki, jeżeli m iłość  do r o d z ic ó w  nie p o ­
w s tr z y m y w a ła  jej od z łe g o ?  Z resztą  d z ie w c zy n k a  p o ­
ciesza ła  się m yśląc  :

—  K r ó l e w n a  um ie p o ru sza ć  rączk am i i nóżkam i, 
mówi, o tw ie r a  i z a m y k a  oczy, czego  żadna inna la lk a  nie 
potrafi.  J e s te m  n aw e t rada, że m a zniszczone u b ran ie ,  
bo teraz przynajm n iej  b a w ią c  się nią, nie potrzeb u ję  
uw ażać, ż e b y  nie sp lam ić jej sukienki.

C a le m i godzinam i b aw iła  się też la lk ą  i c ie s zy ła  się 
nią niemniej ja k  daw niej.

W re s z c ie  p e w n e g o  dnia po obiedzie, zabrała  z sobą 
la lkę  do o gro du , a b y  się nią p o c h w a l ić  p rzed  Jagusią , 
có rk ą  o grodn ika .  C h cą c  p r z y jrz e ć  się zb liska la lce , J a ­
g u s ia  w zię ła  ją  na ręce, co t a k  ro z gn iew a ło  H elenkę, źe 
p r z y s k o c z y ła  do biednej d z ie w c z y n k i  i o zgrozo,  u d e rz y ­
ła  j ą . . .  P rz e s tra s z o n a  Jagu sia  o d d a ła  la lkę  i odeszła  
p łacząc. H e le n k a  c h c ia ła  te ra z  b a w ić  się sama, a le  nie­
s t e t y ! rą c zk i  la lk i  z e s z ty w n ia ły  n a g le ;  n iep od ob na  b y ło  
obrócić  ich ani w  p raw o, ani w  lew o . H e le n k a  z p łaczem  
p o w ró c iła  do domu.

—  M oja  d r o g a  P le len ko  —  rzek ła  m atka, widząć 
d z ie w c zy n k ę  w r a c a ją c ą  z o g r o d u  —  p o b iegn ij  do kuchni 
i p o w ie d z  k u ch a rce ,  ż e b y  się ś p ie s z y ła  z ko la cy ą .

H e le n k a  n ig d y  nie b y ła  uczyn ną, teraz  zaś śp ie szy ­
ła  się do sw eg o  p o k o ju ,  a żeb y  n a p r a w ić  la lkę ,  o c ią g a ła  
się też, g ry m a s i ła ,  aż w reszcie  rozgn iew an a m atka  za­
m k n ę ła  ją  w pokoju  i k a za ła  iść spać bez k o la cy i .  D o tą d  
K r ó l e w n a  m og ła  przynajm niej po ru szać  nóżkami. A l e  
k ie d y  H e le n k a  nie spełniła  ro z k a z u  m atki i nie poszła  
do kuchni, nóżki la lk i  z e s z ty w n ia ły  także : nie m ożna już  
b y ło  p o staw ić  jej ani posadzić. H e le n k a  zm a rtw iła  się 
bardzo, pomimo t e g o  je d n a k  p r z y p is y w a ła  w inę nie s o ­
bie, lecz  m atce, bo  n ieg rzeczn e  dzieci s k ła d a ją  zaz w y cza j  
w inę na innych, i lekroć  je  sp o tk a  ka ra  za ich postępo­
w anie.
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—  G d y b y  m nie m am a nie p o s y ła ła  do k u c h n i  —  
m ó w iła  z p łac zem  —  sied z ia łab ym  sp okojn ie  p r z y  la lc e  
i nie b y ło b y  jej się stało nic z łego.

N adąsan a, p osz ła  spad nie pow ied ziaw szy  rodzicom  
d ob ra n o c ,  n azaju trz  p rz y s z e d łs z y  na śn iadanie  nie p r z y ­
w ita ła  się z nikim, a  g d y  ktoś ze starszych  do niej się 
o d ez w a ł,  udaw ała, że nie s ły sz y .  P rz e d  rozpoczęciem  
le k c y j  pobieg ła  na chw ilę a b y  zobaczyd, c z y  zn o w u  jak ie  
nieszczęście nie sp otka ło  lalki. N a c is n ę ła  sp rę ż y n ę  ale 
la lk a  nie od ezw ała  się, nie p o w ied zia ła  jak  z w y k le  „m a ­
m a ’ albo „ ta ta ” ja k b y  i ona także  u d a w a ła ,  że nie s ły sz y .

(d . c. 11.)

Z A G A D K A ,  

u ło ż y ł  S te fan  K .

G d y  z siłą w y r z u c o n a  p r z e b ie g a m  przestrzen ie  
O dbieram  lud ziom  w ięc e j  ja k  ich ca łe  m ienie; 
T e m u  zaś, kto  w  nieszczęściu  p o stra d a ł  sw ą  nogę, 
TVT poruszaniu się z m iejsca  trochę dopom ogę.

N I T E C Z K A  A R Y A D N Y .
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w i ą

u r o s z a d u
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A

K i e p i ę k

chwałp o w  o brzyd sz a z m u

N ie d a G d y le to d o p o
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Homonimu : K  a g  a  n i e c.

Skrzynka do listów.

Kochanej WiOŚlarce, szczerze winszujemy pow odzenia w n a ­
ukach oraz w gospodarstw ie, k tó re  także  swego rodza ju  ' je s t n a ­
u k ą , niemniej w ażną i niem niej po trzebną od książkow ej. B ar­
dzo prosimy o dzielenie się z nam i spostrzeżeniam i, jak ie  nowy tryb  
Życia przyniesie, trz eb a  jednak  zaw czasu się przygotow ać na n ie ­
un iknione przykrości znajdow ania się w obcem otoczeniu. D la 
przesłan ia  b raku jącego  arkusza  potrzebny  nam  je s t adres dokładny.

Miło nam  dowiedzieć się, że Paproć Nadwiślańska, ta k  była 
u radow aną z nagrody, zupełnie z resz tą  zasłużonej, bo w samej 
rzeczy  w ypracowanie jej należało do lepszych. L istu  z żądaniem  
początku  powieści „Zwalczone uprzedzen ie” nie odebraliśm y, p ro ­
simy o zaw iadom ienie, od którego arkusza  przesłać ją  mamy.

Cz : Bas: ta k  chętnie p rzy jm uje czynione mu uw agi, iż nie- 
w ątpim y, źe niedługo n:o będziemy wcale potrzebow ali m u ich czy­
nić. Za obow iązek sobie zresz tą  uw ażam y zw racać uwagę naszych 
kochanych korespondentów  na w ykroczenia pizeciw  językow i. 
Skrzynkę do listów  podpisuje  czasem Gołąbka, czasem Jaskółka, 
dlatego, że obie sio; 1 j  prow adzą korespondencyę z panienkam i. 
Łam igłów kę przejrzy  jy .

JIosBojreHo ITeneypoir. BapmaBa 4 Iiojia 1892 r.

M itologia o k tó rą  p y ta  Kazia Zar: kosztu je  rs : 1 . k o p : 20 
bez p rzesy łk i. Ł am igłów ek nadsyłanych nam  przez naszych czy­
telników  mamy mnóstwo, nic więc dziwnego, że długo trz eb a  czekać 
na w ydrukow anie.

Werblowi domowemu, dziękujem y w im ieniu kandydatów  do 
w yjazdu na kolonie letn ie. Je s t ich jeszcze sporo , da tek  więc na 
ten  cel ofiarow any nigdy spóźnionym  nie je s t .  Z daje nam się, żc 
W e r . lepiej uczyni, należąc do k o n k u rsu  robót, ze w zględu na 
bardzo  jeszcze m łodziutk ie la ta .

Koch Hal: także poczciwie pam ięta  o koloniach letn ich  ; d a ­
tek  choćby najm niejszy  je s t owem „ziarnk iem  do z ia rn k a ” . . .  
P a rę  razy  ju ż  odpow iadaliśm y korespondentom  naszym , że z p o ­
wodu częstej wymiany listów pom iędzy nim i a R edakcyą, G ołąbką, 
Jaskó łką  i Józiem  nie mamy obecnie miejsca na  liściki.

Niezabudce Z nad Chomoru, posłaliśm y żądaną książkę; 
p rzesy łka  kosztuje kop : 20.

Maryni Klll: posłaliśm y pierw szy a rk u sz  żądanej powieści: 
za  k tó ry  się nic nie należy.

Figlarka, niech p rz e c z y ta  odpowiedź daną Koch-Hal. Ł a ­
m igłów ka nie je s t z ł ą ; wiersz to jed n ak  tak  ogóluio znany, że 
przez to samo nie nadaje  się do łam igłówki.

Salomei Pr; serdecznie dziękujem y za w yrazy uznania , k tó ­
re  stanow ią dla nas zawsze zachętę do pracy i razem  najm ilszą 
je j nagrodę.

Od Wandzi Skrz; odebraliśm y m ark i, od szanownej je j nauczy­
cielki w yrazy przy jaznego  pozdrow ienia, na k tó re  takiem iż sam e- 
mi odpow iadam y.

Władzio Z: nadesłał łam igłówkę; Żm: dobre rozw iązanie łam i­
główki sylabowej.

I ja  także , rów nież jak ty , Figlarko, lubię czytać, tem bar- 
dziej, ża odryw ają mię często od książki różne obowiązkowe za ję ­
cia. B iednaś ty  ze swemi oczam i! powno ci się kazano w strzy­
mywać nietylko od czy tan ia  lecz i od muzyki, w k tó re j tak  jesteś 
rozm iłowana. Czy nie zanadto, siostrzyczko? Czy to  dobrze  tak  
sobie uciekać do „innej k ra in y ” , w ym arzonej jak ie jś  i nadziem ­
skiej, kiedy tu ta j czeka tyle prac i obow iązków ? N a w akacye wy­
jeżdżam  w praw dzie, ale je  przepędzę n iedaleko W arszaw y. D la­
czego tak  sobie żartu jesz  z biednego Józia  i przysyłasz m u „n iziu ­
tkie u k ło n y ”, k tó rych  przecie pan ienka chłopcu nie sk łada ? BÓ- 
Żowa kokardka, mogłaby napisać do m n ie ; byłabym  je j bardzo  
w dzięczną za liścik, tak  ja k  jestem  Ciemnej GwieŹdzie. J a k  
najchętniej udzielę ci, siostrzyczko, wszelkich potrzebnych infor- 
raacyj ; żal mi cię serdecznie, bo widzę, że położenie tw oje w sa­
mej rzeczy je s t tak ie , iż słow a przyjaznego i rady  potrzebujesz. 
Z pow rotem  m atki tw ej do zdrow ia zm ieni się w szystko zapew ne, 
tym czasem  zaś licz na  moję p rzy jaźń  i uczynność a przedew szy- 
stk iem  nie „całuj rączek” moich, bo choć s tarsza  od ciebie, nie 
jes tem  jednak  w tym wieku, abyś to czynić m iała przez uszanow a­
nie. N iesłusznie skarżysz się, Kingo, na moje milczenie, odpisa­
łam  ci bowiem niedawno. W idzę, że się baw isz w ybornie i zap e ­
wne rów nie dobrze bawić się będziesz przez w akacye. Myśl p i­
sania dziennika je s t bardzo  d o b rą ; dawniej było to  ogólnym zwy­
czajem, ja k  n ieraz od starszych pań słyszę. Był czas, że i ja  się 
do tego wzięłam, ale potem  czasu mi zabrak ło  na codzienne zap i­
sywanie wypadków, w rażeń i myśli, więc dałam  pokój. Mam 
ty lko zwyczaj wpisywać w przeznaczonym  na to zeszycie, w ażniej­
sze jak ieś  wypadki, nasuw ające mi m yśli inne od tych, k tó re  co­
dziennie głowę naw iedzają. Zapisuję także zdarzen ia  przyjem ne; 
do takich  zaś liczę śliczny buk ie t ofiarowany mi p rzez  O grodnika  
Z Jeziorki. Nie mógł mi większej zrobić przyjem ności, to  też ser- 
decznem  podziękow aniem  list ten  kończy.

W asza zawsze G ołąbka.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.


